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Conieco o 'syycliowa&iu dziewcząt wiejskich.
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(Dokończenie)

Oprócz dbania o szkółki dla dziewcząt na  wsi, mogłyby 
panie  pójść za przykładem  p. Leśniowskiej z Myślenic, 
która założyła rodzaj czytelni dla ludu i to z pożą­
danym  skutkiem. Jeżeli dziewczęta umia czy tać ,  to 
możriaby we dw orze tam, gdzie nie ma szkółki jeszcze ża­
dnej, albo w szkole, gdzie takow a jest, trzym ać książ­
ki treści ludowej, i co święto zgrom adzać dziewczęta 
i czytać im s to sow ne  kawałki. Opowiadać im przytem 
co z gospodars tw a ,  co z historyi lub żyw otów  św ię­
ty c h ,  a gdy zasm akują  w  te rn : to sobie wezmą 
do dom u  n ie je d n ą  książeczkę i odczytają m atce. Ro­
zumie s ię ,  że z początku trzeba darm o książki poży­
czać, za swój grosz kupić; ale później, gdy dziewczęta 
ośmielą się do pani lub jej córek, gdy znajdą w  tern 
rozryw kę i n a u k ę  dla s ieb ie ,  to chętnie dadzą po 
k ra jcarze  na tydzień ,  a z tych sk ładek  uzbiera się 
fundusik  na pisma ludow e. Takie dziewczęta można 
zachęcać  do takiej czytelni różnem i sposobami, to np. 
zacząć je  uczyć śpiewu, pieśni pobożnych, które lud 
lubi — te pieśni im objaśniać.. . a przytem można łączyć 
opowiadania różnej treści.

Możnaby rozdaw ać dziewczętom obrazk i,  szkaple- 
r z y k i , i opow iadać im o świętych na o b razkach ,  a 
dobierać pa tronów  polskich, i przy opowiadaniu  ży­
woty świętych, łączyć z historyą geografie i różne le­
gendy  narodow e. Albo jeżeliby było trudno  zgrom a­
dzić dziewczęta do dw oru  lub do szkoły, to możnaby 
użyć do tego i kościoła po odbytem  nabożeństwie. 
A zwykle przychodzą dzieci do kościoła, a dom  Boży 
nie p rofanuje  się przez to, jeżeli po nabożeństw ie  ko­
lo wielkich drzwi gromadzi się dziatki, i tam  im sie 
coś czyta albo uczy się ich śpiewu, albo im sie coś 
opowiada. A ja k  dwa razy zrobiło sie to w kościele,

to można na trzeci raz zaprosić ich z kościoła do 
d w oru  albo do szkółki, a pew nie  pójdą z o ch o tą ;  a 
w tedy  m ożna treść  rozm ow y sk ie row ać na gospoda r­
stwo, na  szycie, go tow anie  itd. W szystko  to w ym aga 
pracy, ależ P a n i e ! dla Ojczyzny czy nie s łodko p ra­
cow ać?  T ę  p racę  m ożna podzielić tak, że kilka osób 
może b rać  w  niej udział. Zwykle ksiądz uczy w  ko ­
ściele i szko le ,  na  jego  w ezwanie  przychodzą dzieci 
do kośc io ła .—  Otóż trzeba Paniom  tylko ochoty  i t r o ­
chę p o św ię c e n ia , trzeba się porozum ieć z księdzem, 
a da Bóg! pójdzie praca  uczciwa i wyda plon jeszcze 
za naszego życia. Gdzieby t ru d n e  było porozum ienie  
się w  tym w zględzie, to pracu jc ie  P an ie  s a m e ,  p ra­
cujcie dla dobra  k ra ju ,  p racu jc ie  nad  oświatą ludu, 
a anieli pocieszą się na niebie i w y pierw sze usły­
szycie ich śpiew na chw alę  Boską.

A i wasze babki i m atki pom arłe  u radu ją  się 
w niebie, gdy posłyszą ów śpiew  anielski, że lud pol­
ski poznaje swoje grzechy i naw raca  sie na  d rogę 
cnoty! Jeżeli kilka dziewcząt um ie  czytać i chodzi do 
d w oru  lub szkółki, to można im dać książeczki bezpła tn ie
i zachęcić, aby w  polu lub w  dom u  uczyły znow u 
swoje siostrzyczki lub sąsiadki. Takie dziewczęta przy­
gotują w am  P an ie !  n o w e  uczenn ice  i p rzyprowadza

z w a-pew nie do dw oru. Zresztą nie m ogę się rów nać  
mi Panie, co do sposobów  u jm ow ania  sobie se rcem  
dziatek wiejskich, boć  wy m a tk i ,  w y wiecie, kiedy i 
jak  przycisnąć to dziecię do s e r c a , w y wiecie jak  
przem aw iać do dzieci, ja k  je  przyciągać do siebie. My 
was tylko usilnie p ro s im y ,  i to w  imie Boga i tej 
biednej i poranionej Ojczyzny, abyście pam iętały  o w a­
szych dziatkach" i o dziewczątkach włościańskich. Jak  
n iegdyś b iedne Izraelitki prowadziły  sw e  dziatki d o 'P a -  
na Jezusa aby im b łogosław ił,  tak dziś stoi miliony 
podobnych m atek przed wami Panie ! stoją b iedne, odarte, 
i n iewolnice ciem noty  z podobnem i dzia tkam i— a te bie­
dne matki to waszą Ojczyzna P a n ie 1 bo jaki naród, taka 
Ojczyzna! jeżeli naród  ciemny, sponiewierany, odarty  
i niewolnik bez poczucia swojej godności, to taka biedna 
i Ojczyzna ! W y  Pan ie  jesteście  gwiazdam i w Ojczyźnie, 
niech wasze prom ienie  oświecają także i ciem ne pla-
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n e tk i  te j O jczyzny  —  j n a c z e j  w a s z e  
z n a c z e n ia  i b ęd z ie  n icośc ią  w  sob ie .  —  P ięk n ie  jest, 
k ied y  w a sz e  b ia łe  raczk i  szyją  koszu lk i dla s i e ró t  — 
p o s t a w c ie  o b o k  s ieb ie  s i e ro tę  cza rn ą ,  o d a r tą ,  a d ru g ą  
o czy szcz o n ą  i u b r a n ą  w  b ia łą  k o s z u l k ę ,  czyż te n  k o n ­
t r a s t  n ie  p rzeraz i  w a sz e g o  o k a  i u c z u c ia  k o b ie c e g o  ? 
O tóż p a t rz c ie !  taki k o n t r a s t  z a c h o d z i  m ięd zy  w a m i  a 
m a tk a m i  wsi, m ięd zy  w aszą  d z ia tw a  a t ą  d z ia tw ą  w ie j­
s k a —  czyż p o d o ła  w a sza  s z la c h e tn a  d u sza  ś c ie rp ie ć  to 
o d s t ę p s tw o ?  W y  z a jm u je c ie  tylko j e d e n  b rz e g  O jczy­
zny, i gdzie  w y  s to ic ie ,  t a m  O jczyzna  biała ,  an ie lsk ie j  
szaty, p e łn a  życia  i p o c z u c i a —  a ca łą  o d le g łą  p r z e ­
s t rze ń  tej O jczyzny  za le g a  lud  b ied ny ,  a gdzie  on  stoi 
t a m  c ic h o ,  b ru d n o ,  ta m  pożogi i m o rd y ,  a je g o  dzieci 
to  m r o w is k o  ru c h l iw e ,  z k ą d  w y lęg a  się zg ra ja  zbrodnią 
itd.,  czyż w a sz e  św ię te  i sz .czero-po lsk ie  u czu c ie  m o ż e  to; 
znosić ,  a b y  p o d  w a sz e m i s top y  by ła  O jczyzna  czysta,! 
j a k  k r y n i c a ,  a p o d  s to p am i b ra tn ie g o  lu d u  b r u d n a '

1 j a k  b ło t o ?  T y lko  w y  P a n ie  m o żec ie  z m y ć  czystośc ią '  
s e r c a  i p r a c ą  te p lam y  z O jczyzny ,  w y  m o ż e c ie  być! 
tu  k a p łan k a m i. ,  j a k  w a s  w ieszcze  n iem i z o w i ą , w y m o ­
żec ie  c h r z t e m _ po lsk im  i ś w ię ty m  z m a z a ć  z te g o  lu du  
g rz e c h y  c ie m n o ty  i n iew oli  ■ W id z ia ły ś c ie  p e w n ie  o- 
b ra z  j e d e n  w  K ra k o w i e ,  gdzie  m a tk a  Boża o d z iew a  
s ie ro tę  sw o je j  n ieb iesk ie j  sza ty  r ą b k ie m  —  w s z a k  na  
w id o k  tego  o b ra z k a  ro z rz e w n i  s ię  s e r c e  każd e j  matkii 
i o jca  p o c z c iw e g o !  Otóż m a c ie  m ię d z y  w a m i  k ro c ie  
p o d o b n y c h  s i e ró t !  W y  je s te ś c i e  dziś j a k  k ró lo w e  Oj­
czyzny, b o śc ie  z ro d z o n e  i u k s z t a łc o n e  n a  k r ó lo w e ,  a 
lu d  w ie jsk i  to  s ie ro ta  w a m  bliska , a  ta  dz ia tw a  w ie j ­
sk a  to  d ro b n e  s i e ro c tw o ,  t e m  w ięk sze ,  że n ie  m a  m a ­
te k  dla duszy , m yś li  i s e r c a  —  otóż ró b c i e  t a k , jak  
w a m  p o k a z u je  ta  m a t k a  B oża n a  K ra k o w s k im  o b ra z ­
ku , ró b c ie  s z c z e rz e ,  a  k iedy ś  p o to m k o w ie  b ę d a  s t a ­
w a ć  przy g ro b a c h  w a sz y ch  i t a k  s ię  ro z r z e w n ia ć  o b r a ­
z e m  w asze g o  życia  p i ę k n e g o , j a k  się dziś w id zo w ie  
ro z rz e w n ia ją  w id o k ie m  o b ra z k a  p rzy to czo n eg o .  W id z ia ­
ły śc ie  p e w n ie  w  K r a k o w i e , j a k  tam  w  j e d n y m  k o ­
śc ie le  w y s ta w ia ją  n a  B oże N a ro d z e n ie  ż łób ek ,  a an io ł 
o k ry w a  p rze jrzy s tą  sza tą  dziec ię  J e z u s a ,  k tóre . . .  c h o ć  
sy n  B o ż y , p rzec ież  p rz e d s ta w ia  n a m  o b raz  s ie ro c iń -  
s tw a  w ie lk iego .  Jeże l i  to m a tk a  z o b acz y ła  k t ó r a , to 
p e w n ie  n a b ie g ła  łzą  ź ren ica  je j  n a  w id o k  o w e g o  an io ła ,  
k tó r y  i sza tą  i r ę k ą  i s k r z y d e łk ie m  i s e r c e m  c a łe m  
n a k r y w a  to  dziec ię .  Otóż p o d o b n e m i  a n io ła m i  s tw o ­
rzy ł w a s  P a n i e ! B ó g  dla lu d z i—  a w y  m a c ie  n a  z ie ­
m i s ta ć  k o ło  s i e ro c tw a  w a sz y c h  b r a c i ,  j a k  s to i ó w  
an io ł  p rzy  ż łó b k u .  O k ry jc ie  te  dziec i w a s z ą  m y ś lą  i 
s e r c e m ,  da jc ie  im  w a s z ą  d u sz ę  c a ł ą ,  z ró b c ie  to  dla 
szczęśc ia  O jczyzny, a m y  w szy scy  o b s tą p im y  w  dzień  
n a ro d z e n ia  O jczyzny  w a s z e  d w o ry  a lbo i g ro b y  i o -  
o z n a jm im y  św ia tu ,  że  w y śc ie  zb aw iły  O jczyznę!

G d yb y  w a s  los odda li ł  n a  d ług i  czas o d  dziec i i te b y  
p o zo s ta ły  p o d  o p iek ą  n ie d b a łe j  k r e w n e j  —  a w a m b y  
B ó g  p o zw o li ł  p o w ró c ić  z n o w u  do  d z i e c i , có żby śc ie  
p o w ie d z ia ły  n a  w id o k  dziec i od a r ty ch ,  b r u d n y c h  i g łu -
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pieli?  P e w n ie b y  w a sz e  s e r c e  p ę k ło  z żalu, że  dziatk i 
w asze  zo s ta ły  ta k  o s ie ro c o n e  i o p u sz czo n e .  Otóż P a ­
nie! O jczyzna  n a sz a  w  g rob ie ,  w sz y sc y śm y  s ie ro tam i  i 
D aw nie j b y ł  lud  w ie jsk i s t rz e żo n y  d o b rze  i p r o w a d z o ­
ny  od w aszy ch  b a b e k ,  t e  się z a jm o w a ły  j e g o  dola  i 
jego d u sza  —  dziś b ab k i  p o c z c iw e  w g rob ie ,  lu d  o s ie ­
ro c o n y  chodzi,  P a n ie  go  odlec ia ły , w r ó g  go oszpecił,  
Żyd z d e m o ra l i z o w a ł  i td . ,  i g d y b y  te p o c z c iw e  s t a r o ­
polskie  n i e w i a s t y ...........................................................  w v .
szły z g ro b u  dziś i p o p a trzy ły  s ię  n a  lud, na  te  s w o je   ̂
d a w n e  d z i e c i , ro zża l i łoby  s ię  im  s e r c e .  Aby Was, P a ­
n ie !  p o to m n o ś ć  n ie  po tęp i ła  za t o ,  a b y  w a s  k iedy ś  
z B o g ie m  w as i  p r a o jc o w ie  i p o to m k o w ie  n ie  po lepili  n a  
s ą d z ie :  p a m ię ta jc ie  o dz ia tw ie  w ie j s k ie j .  G d yb y  w a m  
dziec ię  zg in ę ło  ży w e  —  po liczc ien o  w a sz e  t ro sk i  o nie!
A g d y b y  go  zna laz ła  ko b ie ta  j a k a  i w a m  je  o d ­
p ro w a d z i ł a ,  po liczc ie  ow a  r a d o ś ć  w  d o m u !  O t ó ż - m i ­
liony dzieci g in ie  p a r n i e ,  g in ie  ż y w c e m  ! j e d n y c h  w ró g  
pożera , j e d n y c h  n a m ię tn o ś c i  ś lep e  t ł u m i ą ,  tych  c ie ­
m n o ta  o p ro w a d z a  po d ro g a c h  p i e k ł a ,  t a m ty c h  zw ie -  
r z ęco ść  pon iża  w  k a łu ż e  itd., a któż m a  być dla tych 
m il io nó w  zg u b io n y c h  w y b a w ic ie le m  ? O lo  P a n ie  w y  
z k a p ła n a m i!  n ie c h  w as i  m ę ż o w ie  b ro n ią  k r a ju  s ło ­
w e m , c n o ta m i  i r ę k ą  —  a w y !  w y z k a p ła n a m i  p ra ­
cu jc ie  c icho  n a d  p o k o le n ie m  n o w e m  m ie d z y  lu d e m !  
d a \y n e  p o k o le n ie  ch ło p s k ie  n a  m a ło  n a m  sie p o d o b n o  
p rzyd a  —  n o w e  p o k o le n ie  to dla n a s  s p r a g n io n y c h  o w ą  
k r y n i c ą ,  p rzy  k tó re j  po  t r u d a c h  w  zgodz ie  i m i ło śc i  
z w a w rz y n a m i  n a  c z o ła ch  o d p o czn ie m y .

D a w n e  p o k o le n ie  c h ło p s k ie  już  zuży te  b iedam i,  n ie ­
w o lą ,  c ie m n o tą  i o p u s z c z e n ie m  — żyw i w sob ie  z a ­
n ad to  p rz e s ą d n y c h  u ro s z c z e ń  do n a ro d u ,  j e s t  n a  l o s y '  
O jczyzny  p ra w ie  o b o ję tn e ,  b rodz i po o m a c k u ,  w ie d z io ­
n e  n a  s z n u r k u  p o d  b i c z e m , i s ta je  s ię  p iłką  ślej ą  
w r ę k a c h  sza lb ie rzy  lub  d e m a g o g ó w  —  i cóż n a m  
z ta k ic h  b rac i ,  k tó r y c h  r ę c e  k rw ią  z b ry z g a n e  a s e r c e  
j a d e m  p e ł n e ,  i k tó rzy  n a m  do  g ro b u  z o s ta n ą  m o ż e  
n ie n a w is tn i ?  0  B o że !  to  o b raz  p r a w d z iw y  lu d u  b r a t ­
n ieg o !  Otóż s t a r e  d rz e w o  z a t r u d n o  n a g in a ć  i w  k o ­
ro n ie  szczep ić  s ło d k ie m i la to roś lam i ,  ale m ło d e  d rz e w ­
ka n a g in a ć  i ro zm a ic ie  z a sz c z e p ia ć ,  to  ro z u m  o g r o ­
dn ika .  W y  P an ie !  b ą d ź c ie  tym i r o z u m n y m i  o g r o d n i ­
kam i ! w y  m a c ie  siły  m o r a ln e  i z a so b y  po t e m u ! w y 
zaszczep ia jc ie  w  m ło d e  d z iew cz ą tk a  w ie jsk ie  u cz uc ia  
po lsk ie  i c n o ty  p o l s k ie ,  a ich  dziatki w y ssą  k ied yś  
z m le k ie m  te  s a m e  u c z u c ia  i cno ty ,  i... c h o ć  w  b ie ­
dn ie jszym  s tro ju ,  b ę d ą  w a s z y m  dz iec iom  s e r c e m  i d u ­
c h e m  p o d o b n e — c h o ć  p o d  s t r z e c h ą  s t a n ą  się p a t ry o -  
tam i, p o d o b n y m i  do  b o h a ty r ó w :  w a sz y c h  sy n ó w  i có re k ;  
s y n o w ie  g m in u ,  m n ie j  u c zen i  i św ia t l i ,  b ę d ą  p o d o b n ie  
cnotl iw i j a k  w a s z e  dz iec i!  Z a rz u ć c i e  o f ia ram i i w sze l-  
k iem  p o ś w ię c e n ie m  się o w e  p rz ek o p y ,  k tó r e  w iek i  i 
z ło ść  lu d zk a  w y g rz e b a ła  m ięd zy  p a n e m  a c h ło p e m ,  
ab y  dziec i w ie jsk ie  w idz ia ły  w  w a s  n a  now'O sw'e d a ­
w n e  P an ie ,  j e jm o ś c ie  i m a tk i  p a t rv a rc h a ln e ,  ab y  w r ó ­
ciło  zau fan ie ,  w ia ra  i m iłość :  o w e  c n o ty  pań sk ie ,  k tó -
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re  tylko w  daw nej Polsce p rzyn ios ły  ow oc C hrystu ­
sowi P a n u ! Nie je d n a  z w as  szla w śniegi . . . . 
aby ta m  cieszyć brata  lub m ęża —  nie jedna  z w as 
nosiła okowy na duszy i s e rc u ,  bolejąc z a -b ra te m  
lub m ężem  s t r a c o n y m —- nie jedna  z w as poświęciła 
całe szczęście dla O jczyzny— wyście wypieściły ideał 
Ojczyzny w s e rc a c h ,  a łzami waszem i wyczyściłyście 
najmniejsza p lam kę tego ideału i myślami waszemi 
podniosłyście len  ideał pod niebiosa. . na szczyt taki, 
że tylko Polki pojm ują i czu ją ,  co to Ojczyzny sło­
wo —  wyście tyle już ofiar poniosły —  oto jeszcze 
jedna  ofiara czeka na was, ale najszczytniejsza: abyś­
cie się w myśli Zbawiciela poświęciły za tych, którzy 
wam nie wierzą , którzy w am  złorzeczą i którzy oj­
ców waszych albo i dzieci wasze na śm ierć  krzyżo­
w a wydali; abyście poświeciły wasz ro z u m ,  wasze 
myśli i wszystkie skarby  m oralne  waszej szczytnej 
duszy tym maluczkim siostrom., a raj w tedy  będzie 
nam  vyszvstkim otworzony! Oby w am  Bóg dopom ógł 
prędko  to zacząć—  a jaka  praca, taka będzie i płaca!

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

I I I .

M gliste obrazy.

(C iag t da lszy .)

Zona rzeźbiarza zasłabła nagle. Mimo usilnego r a ­
tunku  i  s ta ra n n o śc i ,  uległa chorobie. Ś m ierć  żony, 
z którą, przeżył lat trzydzieści z g ó rą ,  nadzwyczajne 
na rzeźbiarzu zrobiła wrażenie. Jego  rozpacz była ci­
cha , ale niemniej przeto m ocna.  Z n iechęcony  do do ­
mu; w  którym mieszkał, do zajęcia swego i do wszy­
stkiego co go o tacza ło— bo m u  to przypominało mi­
n ione  dnie spokoju i szczęścia— postanow ił się wynieść 
z miasta na wieś. Poczęści w ięc  w yprzedał wszystko, 
pocześci da row ał Madelinie i w yjechał  zupełnie.

Madelina, oddana  zawodowi artystycznemu, nabrała 
już tej niewiastom mniej w łaściwej niepodległości, 
m im o więc sk rupu łów  niektórych.. .co pozostawały w niej, 
n ie  m a jąc  zresztą innego sp o so b u — postanow iła  odtąd 
żyć sama. Jakoż przeniósłszy się do miasta  ze s łu ­
żącą ,  k tóre  miała od lat k i lku ,  w łasną założyła p ra ­
cow nię  rzeźbiarską. x

Jak  dziecko się cieszyła, gdy już w łasne  urządziła sobie 
mieszkanie, nie wielkie i nie w ytworne,  ale pe łne  gu ­
stu i tego wdzięku artystycznego, k tó rem  w otocze­
niu n aw e t  swojem odznaczają się usposobienia wyższe.

—  Jes tem  u siebie! m ó w i ła . ,  bedac  sama.

—  Jes tem  u s ie b ie ! powtórzyła służącej, klasz­
cząc w  dłonie i tańcując  w e s o ł o  po dw óch p ięknych  
pokojach, z których składało  się jej pomieszkanie .

—  Je s tem  u siebie! powiedziała nareszcie  do Ka­
zimierza, patrząc czule w iskrząep się jego oczy.

Ani je j  naw e t  przez myśl nie przeszło, żeby m ie­
szkanie jej... samej jednej. ..  m ogło  być n ieprzyzwoitem 
w oczach  ludzi bbcych, lub nareszcie niebezpieczne™.

Byli w ięc  oboje kochankow ie  od tąd  sam  na sam, 
po całych dniach prawie. Madelina miała bardzo  mało 
znajomości, i n iewiele zresztą dbała o to, gdy tych kilka 
kob ie t ,  k tó re  jeszcze znała w dom u żony rzeźbiarza, 
coraz ją rzadziej odwiedzały. I czasem cieszyła się 
tern: bo jej świat cały zaczynał się i kończył na Ka­
ziu. Ona miała nakon iec  zupełną  p e w n o ść ,  ufała 
m u calem, se rcem , i., szczęśliwa w swej niedbałej o nic 
niewinności czekała cierpliwie.

—  Kiedyż pomówisz z rodzicami ?. zapytywała czasem 
Kazia, ale zapytyw ała r z a d k o , widząc że Kazio zwykle 
przy tem  pytaniu  smutnieje.

Nieraz naw e t  z pew nem  odpowiadał...  oburzeniem.
—  Czyliż mi nie ufasz Madelino m oja?
—  Ja tobie?...  przepraszam  ciebie K a z iu !.. ja w  cie­

bie w ierzę ,  ja k  w  Boga!..
I w  dow ód  przeprosin i przebaczenia., kochankow ie  

uścisnęli sobie ręce  i spojrzeli oko w  oko, i gorący 
dreszcz przebiegł ich oboje.

Biedna Madelina w takich razach płakała — sama nie- 
w iedząc dla czego ? . . 1 cźaśem przypomniała sobie
ojca... i choć  sam a nie po jm ow ała  dla czego, czuła ja ­
kiś wyrzu t s u m ie n ia ..

—  Kaziu! już późno!., idź do d o m u !.. dobranoc' ci.

Kazio się nie sp rze c iw ia ł ; ale jakże długo trw ało
czułe kochanków pożegnanie.

Czasem jej poczciwy kapitan przychodził na p a m ię ć .

—  R adabym , żeby p r z y je c h a ł ! . ,  m ów iła  sam a do 
sieb ie ;  onby mi p o ra d z i ł ! ,  ale cóż m a  r a d z i ć ? . .  Ja 
Kaziowi w ierzę!.,  on m nie  tak  kocha!.,  a jego oczy!, 
ach te oczy!..

I po chwili dodawała w  m yśli:
—  Ja  m uszę  nap isać  do kapitana!. .  Ju tro  już p e ­

wnie napiszę.. .
W ybiera ła  się co dzień p ia ać ,  ale jakoś  zawsze 

czasu nie było.
Tym czasem  Kazio od kilku dni był jak iś  smutny, 

niespokojny...
—  Co tobie Kaziu ?..
—  Mnie nic!..
—  Mów jak  mnie k o c h a sz ! . .
—  Chcesz w iedzieć dla czego ?. bo  m nie  nie ko ­

chasz !...
—  Ja c ieb ie ! . ,  krzyknęła Madelina z zapałem...  Ja 

ciebie n ie k o cham .!..  K az iu ! ja k  możesz to m ów ić?.

—  Nie k o ch a sz !., nie k o c h a sz ! .. powtarzał upoF- 
ezywie.



—  Powiedz dla czego ?.. pytała M ade l ine , plącząc 
ja k  dziecko.

—  Bo ranie nie kochasz ! ,  ja k  ja  c i e b ie ! . .
— Mów dla czego?.,  b ła g am  ciebie!..

—  W ypędzasz  m nie  L
—  Ja  ciebie w ypędzam ?..
—  A wczoraj !. .

—  Bo juz było po północy!.
—  A cóż to -szkodzi?., ty m oja  na rzeczona! ,  m o ­

ja ż o n a ! ,
—  Z o n a ! . ,  odpowiedziało dziewczę, rum ien iąc  się, 

a k rew  cala uderzyła do głowy.
—  Chciałem cię poca łow ać!. ,  tyś nie chciała!..
—  Bo!., widzisz Kaziu L

, —  Niej.,  n ie!.,  ty m nie  n ie kochasz ;. .
—  Kaziu, ty  się gniewasz?..
—  Nie!., ale... już idę...
—  Nie gniewaj się !.. ja k  m nie  kochasz !.,
I na  po jednanie  cóż miała uczynić b iedna Madeli­

n e ? .  Czyi iż mogła odm ów ić tego. p o c a łu n k u ? . .
Otąd pożegnania koch an k ó w  były coraz dłuższe i 

coraz czulsze. Kazio był eodzień* czulszy, ale i codzień 
w ięcej wym agający. H um or jego  s ta ł  się nie je d n o -  
s tajny, i daw ny spokój błogi, ja k i .p a n o w a ł  między ko ­
chankam i,  przem ieniał się w  burzę  n a m ię tn a ,  która 
n ie ra z ,b ie d n a  Madeline opłakiwała sam otnem i łzami.

—  Ty m nie  nie k o c h a s z ? . ,  ty m n ie  nie ufasz?., 
pow tarzał Kazio coraz częściej.

Madelina, w  tej chwili rozpam ię tyw ań  swoich przy 
łonie śm ierte lnem  kapitana, sam a nie m ogła  zdać so­
bie sprawy, co w ów czas przeważało, czy rozkosz p ierw ­
szej miłości, czy te n  ciągły1 n iepokój burzliwy, który 
ją  tak  ow ład n ą ł ,  ze p om ału  oderw ał ją  od  wszystkich 
zajść, i przyprowadził  w reszcie  do zupełnego  zan ied­
bania pracowni rzeźbiarskiej,  co ją  znow u wtrąciło 
pom ału  w  niem ałe  trudnośc i  f inansow e,  z któremi 
n a w e t  wstydziła się zw ierzać przed kochankiem .

—  Ale Bóg czuw ał n ad e  m n ą ! .  On m nie  w y ra ­
tow ał  ! . .

1 z se rdecznem  uczuciem  wpatrzyła się w  bladą 
tw arz  kapitana. Chory leżał ta k  spokojnie, tak  n ie ru ­
chomo, ze gdyby  nie oddech  cichy, m ożnaby  go mieć 
za um arłego .

I znow u przeciągały przed nią mgliste sceny  chwil 
minionych coraz szybciej i tłumniej,  ja k b v  już sam a 
ra d a  była zakończyć to bolesne rozpam iętyw anie  tego — 
co sm u tn e  czy wesołe, nie wróci już w ięce j .—

I było to razu jednego  późno już w nocy. S ie ­
dzieli, jak  z a w sze , kochankow ie przy sobie. Burza n a ­
m ię tna wrzała między nimi mocniejsza niż kiedy. Ka­
zio—  to siadał koło Madeliny, to znow u w staw ał i b ie­
gał  po pokoju, jakby  ja k ą  myślą gnany.

—  Co tobie?., n ada rem nie  pytała go Madelina.
On, albo milczał upornic, albo u ryw ane  gw ałtow ne

w yrzuca ł  słowa.
Odybyś m nie k o c h a ła !.. ale tv  M a d e l in o !.. dbasz

więcej o jakieś ludzkie g a d a n in y !.. Tw oja  miłość nie 
rozumie co je s t  p o ś w ię c e n ie ? . .  Jam  nieszczęśliwy!., 
tak  je s t  Madelino, ja m  n ie sz c z ę ś l iw y ' . .

Madelina wodziła za nim okiem przerażonem  z za- 
łam anem i rękom a .  Znaczenia p raw dziwego s łów  jego 
nie rozumiała; ale bolały ją  serdecznie, i instynkt dzie­
wiczy m ów ił jej, że są n iesprawiedliwe!..  Darm o ła ­
m ała sobie g ło w ę ,  by tę burzę poskrom ić jak iem  sło­
w em  stó sow nem  do czynionych przez ko ch a n k a  za­
rzutów...

—  Mój Kaziu! rzekła wreszcie, i tw arz  się jej po ­
kryła gorącym 'k rw i rum ieńcem . Męczysz siebie i mnie! 
Czyż ty nie w ie s z , że jabym  była najszczęśliwszą, 
gdybyrn już była żoną twoją...

—  Z o n ą !.. ż o n ą !.. Czyliż moje przysięgi tobie nie 
wystarczają? ..

—  Ja tobie w ierzę Kaziu,,  i c z e k a m !..
—  C zekać, ,  c z e k a ć !,
—  W s z a k  to od mojej nie zależy w o l i !. . Miałeś- 

m ówić z r o d z ic a m i? ,
—  W iec  teraz wyrzuty j e s z c z e !.. zakrzyezał Kazio 

tak gwałtownie,  że aż zadrżała p rzestraszona Madeli­
na, i oboje nie słyszeli dzw onka kam ienieznego, k tó­
ry zatę tnił nagle.

—  Kaziu, zlituj się n ade  m n ą ! . ,  p łacząc mówiła 
zestraszona dziew czyna. ,

—  M ówiłem ci przecie , że trzeba  czasu, aby r o ­
dziców p rzy g o to w a ć— pogodzić z tą m yślą . ,

—  Ale ty już m ówiłeś z n im i? ,
—  Nie wierzysz mi z n o w u !,
—  W ierzę  c i !, w ierzę L  a le . ,
—  Mówiłem z nimi !...
—  I c ó ż ? ,
—  I c ó ż ! ,  każą c z e k a ć ! ,
—  Czekajmy!., odpowiedziała Madelina tonem  s m u ­

tnym. Dobrze przynajmniej,  że oni wiedza j u ż ! ,
—  Czy jeszcze w ą tp i s z ? ,  zawsze w a l p i s z ? . .  m ó ­

wiłem z n im i1., to ci pow inno w y s ta rc zy ć ! .
—  W ystarczyłoby, gdybyś m ów ił z n i m i ! . ,  ozwał 

się nag le  glos jakiś  tuż koło nich.
W  czasie g łośnej rozm owy wszedł kapitan n ic p o -  j 

s trzeżony. Na ten  głos oboje przestraszeni obejrzeli sie. I
—  Kapitan k o c h a n y ! zawołała Madelina z szczerą 

radośc ią ,  i w  tej chwili zdało się jej zapraw dę, ja  kona  
zdjęty był ciężki kam ień z jej piersi. W idząc  kapitalny* 
przy sobie, uczuła, się spokojniejszą; jakieś błogie .u -  
czucie bezpieczeństw a przejęło  dz iew czynę ,  jakby  na 
widok ojca.

I nie zw ażając na słowa, jakie wypowiedział, a k tó ­
re ucho  jej tylko uderzyły, przyskoczyła do niego, jak 
dawniej, wesoła i pusta naw et,  i uścisnęła  serdecznie 
podaną  sobie r ę k ę , .

j —  Kochany !, n iedobry  kapitanie L mówiła do nie- 
|go uśm iechnięta .
|| Nagle zarum ieni ła  się i dodała z m im o w o ln em  po- 
mieszaniem :
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—  P rezen tu ję  k o c h a n e m u  kapitanow i m ego  na rze ­
czonego, pan a  Kazimierza...

Kazio, usłyszawszy s łowa kapitana, i u jrzawszy go 
nagle, spuścił  oczy, i nie śm ia ł  ich podnieść. Skłonił  
się tylko i.., nie w yrzek ł ani slow'a.

Kapitan u śm iechn ą ł  się do Madeliny przez chwilę 
daw nym  u ś m ie c h e m ; lecz w n e t  przybrał wyraz  jakiś 
posęp ny  i zam yślony a na w e t  surow y. Miasto uśm ie ­
chu, przebiegł m u  przez twarz  jakby  kurcz bolesny. 
Spojrzał  raz jeszcze na  M adeline ,  której twarz r u ­
m ień cem  oblana, prom ieniła  się cudn ą  pięknością, s to ­
kroć cudniejszą niż m u się kiedy dtnvniej wydała, niż 

. J a  sobie wym arzy ł przez czas długiej niebytności.
—  Z nam  rodziców  tego pana . . .  w yrzek ł  wreszcie  

.głosem zimnym, a n aw et  przykrym .
~x —  Pan ie! . ,  p rzem ów ił z cicha Kazio, i rzucił  ku  

n iem u spojrzenie zarazem  gniewme i błagające.
-— Znasz? .,  zawołała  Madelina, i nagle  zabłysnęły  

jej! w pamięci s łowa przez kapitana wyrzeczone.
—  Ale cóż m ówiłeś k och an y  kapitanie ? .  . dodała 

na  pół ciekawa, na pół niespokojna.
Kapitan spojrzał  na młodzieńca z politowaniem, 

w  k tó rem  przebijał się^ wszakże odcień  pogardy.
—  Dziś już zapóźno do dłuższej r o z m o w y !.. i b a r ­

dzo późno!., czy wiecie, że to już d ruga  po północy.
Młodzi ludzie zarumienili się.
—  Dowiedziałem się od odźw iernego tw ego ;  i nie 

byłbym  przyszedł do pann y  Madeliny o godzinie  tak  
nieprzyzwoitej, gdybym  nie był zobaczył św iatła  w  p a ­
ni oknie.

Młodzi ludzie milczeli ze spuszczonem i oczyma.
—  Ju tro  przyjdę do panny  Madeliny koło po łu ­

dnia, i po m ów im y  obszerniej. A teraz  d o b r a n o c !.. do ­
dał to n em  nieco weselszym, dob ranoc  L  jak  dawniej, 
kiedy byw ało  odchodził kapitan  od m łodej Madelinki.

—  D o b r a n o c ! . ,  powiedziała  Madelina se rd ec z n y m  
głosem...

—  Dobranoc  ci Kaziu L  dodała  ciszej nieco.
Kapitan odw rócił  s ię ;  ale widział z pod oka  te  dwa

żegnające  się spo jrzen ia ,  co jakby łyskaw ice  strzeliły 
im z o c z u ,  i znotvu c iche w estchn ien ie  dobyło m u  
się z piersi.

Wyszli obydwaj. Kazimierz śc isnął tylko zęby i mil-, 
czał, a gdy wyszli na ulicę skłonił  s i ę ,  i co prędzej 
w. o rzec iw ną skoczył stronę.

—  Ju tro  będziem  się także w idz ie li ! . ,  rzek ł kap i­
tan, i sm u tn o ,  bardzo smutno.. .  spog lądał za odc h o ­
dzącym.

Madelina spała  tej nocy tak  sp o k o jn ie ,  jak  się jej 
już daw no  nie zdarzyło, i przyśnił się jej o jciec , jak  
ją  śc iska ł,  b łogosławił  i p ł a k a ł ' n a d  nią. W sta ła  w e ­
soła, nie p rzeczuw ając  w c a le ,  jak  sm u tn e  i c ierpkie 
obudzenie  czeka ją po długim  zacza ro w an ym  śnie. ■

-Kapitan przyszedł w oznaczonej godzinie.
—  Gdzież tak  długo byw łaeś  n iedobry  kap itan ie?  

przem ówiła  pierwsza Madelina. Ja tęskn iłam  za tobą.,

m,
—  I n ie  pisałaś przecie  do m nie! . .  Gdyby n ie  list 

mojego przyjaciela, k tóry mi don iósł  o śm ierci  zony  
sw o je j , nie byłbym wiedział ani s łow a  o tobie.

—  Co dzień wybiera łam  się pisać  do c ie b ie !..
—  Ale n ie  było c z a s u !..
—  Bo K a z io !..
—  Nie t łum acz  się koch ana  pan n o  Madelino ! . .

Przybyłem  wczoraj  w ła śn ie ,  i zanim przyszed łem  do
ciebie, dow iedzia łem  się o wszystk iem  !,. B og u  dz ię­
ku ję ,  że nie przybyłem  za późno. T eraz  je s te m  sp o ­
k o jn y m , bo strzedz ciebie panno  M adelino! od w sze l­
kiego n iebezp ieczeństw a będzie d ow odem  m ojego  szcze­
rego przywiązania...

—  Od n iebezp ieczeńs tw a? ..
—  Słuchaj  " M ad e lin ko L  przebacz, jeżeli cię tak  cza­

sem  nazw ę  pod w p ływ em  d a w ny ch  przypom nień .. .  czy 
ufasz mi jak  daw niej? . .

—  K a p i ta n ie ! . ,  po o jcu  nie m ia łam  n i k o g o , ty l­
ko ciebie!..

—  I pozwolisz, bym ci powiedział  wszystko  bez 
ogródki? . ,  p raw d ę  sz c ze rą — choćby  była g o rz k ą . .

—  Straszysz m n ie ! . ,  zaw oła ła  i pobladła  Madelina.
-—- Ale tak! . ,  p rzypom inam  sobie tw oje  s łow a .w czo-

r a js z e !. m ów  L  zmiłuj s i ę ! ..
—  Mówiłem niestety  p ra w d ę  wczoraj., . i  dziś ci ją 

p o w tó r z ę !..
—  Z d aw ałeś  się pow ątp iew ać?!.
—  Słuchaj, d roga pan no  M a d e lin o ! . .  n ie  strasz się 

i nie gryź p rz e d w c z e ś n ie !.. m oże się w szystko  jeszcze  
na  dobre  zmieni!. ,  Ty kochasz  Kazia?...*

- -  Ach k o c h a m ! . ,  k o c h a m ! , ,  bez n iego , jużbym
żyć nio mogła.

Kapitan spuścił  oczy, w es tchną ł  głęboko i zamyślił się.
—  Mówże!., zlituj się!..
—  On m ł o d y ! . ,  m óg ł  z b ł ą d z i ć ! . ,  ale jeżeli cię 

kocha...
■—  I on m nie  kocha  n a d  ż y c ie ! . .
—  W ie c  z a p e w n e ’ popraw i się...
—  Zbłądził?, popraw i się!., co to m a  znaczyć? .
—  N iep raw dę  powiedział przed t  b a !..
—  Kazio!., n iep ra w d ę ?  p rz ed e m n ą ? . .
—  To tylko lekkom yślność!.,  zresztą  słuchaj mnie.. 

jPrzyjechawszy wczoraj, już chcia łem  iść  do tw ego  po ­
mieszkania, k tóre  mi opisał mój przyjaciel, kiedy od 
znajom ych  dowiedziałem  się...

—  Oczem że się dowiedziałeś?..
—  Dowiedziałem się na  ulicy o tw oim  s to su nku  

iż Kaziem —  tak  n a  ulicy...
Madelina pobladła, i m ilcząc .s łu cha ła  dalej.
—  Rodziców' Kazia znam  od daw na. Dobrzy lu ­

dzie... ale dum ni! .,  nad wszelki wyraz dumni... 
ózenie dla n ich  m a  na jp ierw sze  znaczenie, a cóż do­
piero w' w yborze  synow ej! . .

—  Ale już  on m ów ił z nimi...
—  P oszed łem  tedy  do nich, aby nap rzód  ich w y ­

badać, i dow iedzia łem  się z rozm ow y.. .
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—  Dowiedziałeś się?..
—  Ze Kazio im ani s łowa nie powiedział  o tobie.
—  To być  nie m o ż e ! . ,  to n i e p r a w d a ! . ,  zawołała  

M adelina z ob u rzen iem ,—  to k łam stw o!. .
'-i- Kapitan, twój stary  przyjaciel, nie k łam ie  przed 

tobą  nigdy!
—  Przepraszam !.,  m ów !.,  kap itan ie  |.. daruj mi; ale 

ja  go tak  k o c h a m !..
-—- Biedna M a d e lin o !. . bądź pew na  , że wszystko 

-uczynię, co tylko będzie m ożna  u c z y n ić ! . .  Ale prze- 
dew szystk iem  trzeba, abyś o wszystkiem wiedziała...

—  Mój k ochan y  kap itan ie ! . ,  już ci nie p rz e rw ę ,  i 
w ierzę  tobie  jak  o jc u ! . .

—  Nic im o tobie nie w s p o m n ia ł ! ,  ale oni od 
innych  wiedzieli już o tobie ...

. —  A widzisz!., na cóż m iał w spom inać ,  kiedy oni 
już  i tak  wiedzieli o m n i e ...

—  I on w iedzia ł ,  że oni o tobie  od innych  w ie ­
dz ą ,  a przecież im nic nie m ó w i ł ... a p o w in ie n -b y ł  po­
wiedzieć  ! . . bo . . . moja M a d e l in o !.. m n ie  żal ciebie 
s e r d e c z n y !.. ale m uszę  ci w szystko  powiedzieć. W ie ­
dzieli o tobie, ale jak?..

Madelina wpatrzyła  p rzestraszone  oczy w  kapitana ,  
a n a  twarzy  był sm u tek  głęboki.

[G. d. n.)

P S A L M .
*  ____

W idz ia łem  bu tn ie  u  s te ru  s ied zących  
I m nog im  lu d em , jak  t rzodą , w ła d n ąc y ch :  
Duch Boży zaw ia ł—  w  pyle ich ozdoby,
I ich kolebki p rzeklęte  i g roby  —

W idz ia łem  innych... owieczki pasali ,
I k rw ie  jagn ięce j  nawet.. .  nie przelali: 
Duch Boży zawiał, he tm an ią  na przedzie, 
B łogosław ieństw o i s ław a ich wiedzie.

O ! Bóg Jaku ba  wielkie  czyni z n a k i ,
W  ięc  Goliatów n ieraz  wałcza żaki,
Aby to trw ało  św iadec tw o  na  w i e k i :
Ż eśm y szczęś l iw i , gdy Pan niedaleki.

Jak . . . cz.

D W Ó R  S E N A T O R S K I
przy końcu XVIIIgo wieku.

(W yim ek z Ram ot sta rego  Detiuka d rukow anych  w W iln ie  
1 8 6 1 .  —  Zobacz Nr. 8.)

P ierw szych  dni września, ojciec  mój m ia ł  już obo­
w iązek  m arsza łka  dw oru  u p. w o jew ody  sieradzkiego, 
Michała W alew sk ieg o ,  w  T u c z y n ie ,  z re k o m e n d a c j i  
w. P ro ta  P o to c k ie g o , k t ó r y . . n ie  m o g ąc  nic sam  po- 
m ódz  m o je m u  ojcu, u przyjaciela  go umieścił.  P. w o ­

jew oda sieradzki, był to p a n — praw dziw y  pan. Imie 
jego  p iękną  zajm uje  ka r tę  w dziejach naszych za p a ­
now an ia  osta tn iego  króla. Im ie to ze czcią jeszcze 
w spom inają  są s ied z i-oby w a te le , k tórzy  go pamięta ją ;  
bo dzisiejsze pokolenie, j a k ,  oboje tnem  ok iem  spoglą­
da na  pamiątki n a r o d o w e ,  tak  i m ężów  dostojnych, 
przed pó łw iek iem  ży jących , ledw ie  kiedy z nazw iska 
pamięta. P. w o jew o da  skoligacony był ze wszvstkiemi 
dom am i p ierwszych m agna tów  W ołyńsk ich  i od wszyst­
kich ko chany  i cen iony  w y s o c e ,  a rady  jego  były 
p raw ie  wyrocznią. Nie liczył n iep rzeb rany ch  dosta tków  
i wielości z iem obszernych, jakiem i uk ra ińscy  bogacze  
s łynę li ,  bo cała  fo rtuna  jego, trzech  milionów zł. nie 
dochodziła ;  żył jed n a k  okazale, po sena to rsk u ,  jak  to 
naów czas  jeszcze m ówiono, jako m ą d r y ,  przezorny  i 
su m ienn y  gospodarz. Z am ożność  w łośc ian  T uczyńsk ie-  
go klucza w zofow a na  całą okolicę, wzbudzała  s m u ­
tn e  uczucie  zawiści w e  w łośc ianach  sąsiednich  m a ję ­
tności. P ięk ne  u trzym ał i spad kob ie rcom  sw oim  zo­
stawił czystą nie obciążoną sw oje  fortunę. P. w oje­
woda od n iewielu  lat jeszcze zam ieszkał w  Tuczynie, 
p rzed tem  pobyt jego  ciągły by ł  w K rakow skiem , zkąd 
cały ten  dom  pochodził, i teraz jeszcze  m iał tam  do­
bra, i dlatego, to w  nich, to na W ołyn iu  przem ieszki­
wał. P iękna  to była ta m aję tno ść  T u cz y ń sk a :  ziemia 
żyzna, lasy obfite i stare, rzeka  Horyń donośna , o b ra ­
cała o g ro m nie  in tra tne  młyny. Sześć  było fo lw arków  
w nich u m iarkow anej  obszerności,  ł any  w yborn ie  za ­
w sze u p ra w io n e ,  bogatym  p lonem  nagradza ły  trudy  
u p ra w y .— Na fo lw arkach  pan ie  e k o n o m o w e  u trzym y­
wały  pak t bydła i d ro b iu ,  zkąd i oznaczone  dyspar-  
ty m en ta  obficie wystarczały  na pańską  kuchn ię  i zna ­
czna część  pak tu  sprzedaw ała  się po ja rm a rk a c h  na 
korzyść skarbu , i p. e k o nom o w a  miała jeszcze  sto z ło­
tych uczc iw ego  zarobku. Ale p. eko n o m o w e  ó w cze ­
s n e , nie sadziły się na m o d n e  kapelusze, sa lopy :  dy ­
ma dom ow a  na  codzień, od święta  jak a ś  k a r to no w a  
suk ienka, rzadko  w ełniana, a jed w ab n a  da rem  c ln b a  
tylko była jw. pani za porządne  prow adzen ie  paktu . 
S to złotych roczn ie  b ra ł  e k o n o m ,  znaczna  o rdynarye  
i w olność  p rzychów ku  bydła i koni. T en  ostatni a r ­
tyku ł  tak  podnies iony u chorążego kor. dla tych tvlko 
ek o n o m ó w  i - in n y c h  ’oficynlistów m ia ł w zg lędy ,  k tó ­
rych zauw ażał  przyjeżdżających do kościoła  porządną 
bryczką i dobrem i końn i. U m iark ow an e  życie, n ie -  
sk rzyw ione  naś lad ow n ic tw em  panów , pozwalało  sz lach­
cie i u trzym ać  się s tosow nie  do położenia sw ego  i 
jak iś  grosz na przyszłość oszczędzić. Ale bo też i p ie­
niądz w ow ych  czasach był drogi. Dziś 1 5 0  rubli 
je s t  b a g a te lą ,  a tam tych  czasów 4 0 0 0  złotych, był 
p iękny  posążek sz lacheckiej panienki, z k tó rym  i na 
posesyę  iść m ożna  było. To  był jeszcze  w iek  X V III! 
I położen ie  Tuczyna  dziwnie piękne. Na obszernej 
błoni łąk, Horyń kilku korytami zaw raca ł  się i sk rv-  
tem i nu rtam i liczne tw orzy ł jez iora . Brzegi w ód zaro­
słe rozmuitem i w ierzbami r s re b rn ą  i czarna topola,



przeryw ały  jednosta jność  zielonej równiny. Od prawe-jj 
go brzegu rzeki wysokie wznoszą się nadbrzeża okryw 
te  gajami. Na je d n y m  z tak o w y ch  wznosi się pałacji 
wojew ody wielki i wspanialej budowy, i przybywają-)  

_cvch z za Morynia z daleka w  oczy uderza. Gmachjj 
ten  nie wytrzymałby za pew ne  ścisłego estetycznego): 
w zg lędu ,  ale całość była gustow na i okazała. Przed; 
pa łacem  obszerny dziedziniec, za nim wielka droga,) 
za ta znow u dziedziniec, a na n im budynek  nieco od 
pa łacu  mniejszy, mający na dole stajnie, na górze po­
rządno mieszkania. Pałac Tuczyński był może najw ięk­
szym z pałaców  w ołyńsk ich ,  i póki żył wojewoda, 
miał ten g inach jakiś  pociąg dla w sz y s tk ic h ; dziś, 
w trzaciem  od tego czcigodnego p ana  pokoleniu, 
w ruinie h . .

P. w o jew oda dw a razy w dow iec po W alew skiej i 
T urnów nie ,  żonaty z trzecią., z domu M ichałow ska— w do­
wa po Ś ląsk im ; z pierwszej miał dw óch synów  J ó ­
zefa i W ojciecha, i có rkę  Teodorę,  ip o  raz drugi za ­
m ężna za ks. S tan is ław em  Jabłonow skim . P ierwszy jej 
m ąż był Stecki chorąży kor., pan  ogrom nej fortuny, 
sasiad w ojew ody i lat z nim  prawie ró w n y c h ;  z tym 
się rozw iodła ,  i pozostałe z nim córkę  Dorotę przy 
sobie s ta rannie  w ychow yw ała .  Rozw ód nie zniweczył 
przyjaznych stosunków, jakie  do zgonu i księżna dla 
chorążego- i on dla księżnej dochowali. Z T u rnów ny  
miał p. wojew oda syna Hieronima i dwie córki Teresę  
i Karolinę, obie panny w m łodym  jeszcze wieku. Z sy­
nów żaden nie był żonaty, a wszyscy trzej, daleko od 

I domu, w k aw a le r j i  narodow ej służyli.
Rzeczy narodow e szły coraz to gorzej, zmniejszona 

d rugim  rozbiorem  Po lska ,  liczyła je d n ak  jeszcze 11 
w ojew ództw  w ko ro n ie ,  a ośm  na Litwie. W  ręk u  
przezornego i gorliwego rządcy, co za piękna fortuna 
jeszcze! Ale Bóg na ukaran ie  nierządu naszego i nie- 
dbałości o dobro Ojczyzny, zesłał nam  króla, którego 
dość  długie a nieszczęśliwe panow anie  wymazało nas 
z liczby państw' Europejskich , i boleśne dalekim n a­
wet pokoleniom  w spom nien ie  zostawało. Budził się je­
dnak  w Polakach duch  miłości Ojczyzny. Naczelnik 
Kościuszko z osta tkami wojsk narodow ych  bronił  u- 
padającej matki.  Wysilali się prawi obywatele  na po­
św ięcenie bez g ran ic :  m ajątki,  sw o body ,  życie nieśli 
w ofierze, na zachow anie  tej reszty kraju, niegdyś tak  
po tężnego  i s ławnego. W łaśn ie  w tym  czacie p. n a ­
czelnik był na W ołyniu. Odwiedził on w R ów nym  księ­
żnę Józefę Lubom irską  z dom u Sosnow ską.  Kiedyś, 
dawniej, księżnę i Kościuszkę łączyły ogniwa miłości 
i nadzieja poprzysiężenia sobie wiary w  obliczu o łta­
r z a ,  ale los inaczej zdziałał. Kościuszko walczył pod 
chorągwiam i W ash in g to n a ;  p anna  Helena S osnow ska  
z woli rodziców, oddała ręk ę  ks. Józefowi L ubom ir­
skiem u. Ale bohater  walczył z ca łem  pośw ięceniem  
się, z cała energia wielkiej duszy ; Helena wyszła za 
maż bez żadnej skłonności dla k s ię c ia , i se rce  u n o ­
siło uczucia jej na drugie  pólsferze. Ani c z a s , ani

okoliczności, uczuć ich nie zmieniły; przygasła m iłość 
a t młodych, i wiele, wiele lat po tem  szacunek  wza­

jemny, przyjaźń braterska, jednoczyły tych  dwoje za­
cnych ludzi. W ieść  o przybyciu p. Kościuszki do R ó ­
w nego , w parę  godzin obleciała ca łe  sąsiedztwo. P. 
wojew oda wybierał się także. „ W y p ad a  i w. panu, 
rzekł do ojca, p rezen tow ać  się p. naczelnikowi, wszak 
także służyłeś w  w o jsk u ,  a takiego m ęża w idzieć i 
poznać, i hono r  je s t  i szczęście.11 Rozm ow a ta  była 
na g an k u  p a łac o w y m ; ja  stojąc blisko, słyszałem. L at  
mnie było już ośm , i m łodem u  se rcu  nie obce były 
uczucia ożywiające serca  rodziców. Skoro  ojciec o d ­
szedł, podbiegłem  do p. wojew ody i rzuciłem się do 
nóg jego. Zdziwiony pan podnosi mię i s łowam i peł-  
nem i ojcowskiej dob roc i :  „C ze g o  chcesz m oje  dzie­
c ię?"  zapyta .— „W idzieć  p. K ościuszkę!"  P. w o jew o ­
da poglądal na mnie z czułością. „Maszże ty  p iękne 
u b ra n ie ? " — „M am mój m u n d u r 1—  „D obrze ."—  P o­
słał pan po m ojego ojca. „ P ro s z ę  w. pana  wziąść 
także do R ów nego  i Antosia, a ub rać  go w jego m u n ­
durek.-"— Zdziwił się ojciec, zkąd to polecenie, ale ja 
zaraz przyznałem się do mojego p o s tę p k u ;  chciał mię 
ojciec połajać, ale i śm iech  go brał i miłą m u  była 
moja śmiałość. Nigdy nie wyjdzie z pamięci mojej, 
ta w ażna  epoka  m ojego dzieciństwa 1 Przemarzyleui 
noc cała. Znałem  rysy twarzy p. Kościuszki, bo byłże 
choć jeden dom  od najbogatszych do najuboższych, 
gdzieby w izerunku  tego bohatera  nie było ? Nazajutrz 
o 9 tej w yjechal iśm y, i te  odległość dw óch  mil od  
Tuczyna do R ów nego  szybko przebyliśmy. Cóż to za 
dzień był uroczysty/, .  Co za okazałe zebranie znako ­
mitych obywateli, co za św ie tne  tow arzystw o dam ! 
Jakieś n iewypowiedziane uczucie czci,  uwielbienia i 
n ieograniczonej u fności dla naczelnika,  grało w  obli­
czu mężów'. Płci pieknej uczucia łzami się objawiały. 
W szed ł p. w o je w o d a — bra te rsko  się z p. nacze ln ik iem  
uścisnęli.  „P. nam ies tn ik  kaw. nar. z reg im en tu  Szcze­
pana f u rn y ,  p. Detiuk" —  rzekł p. w ojew oda , p rzed­
stawiając m ojego o jca ;  —  „ p o  zwinieniu wojsk  n a ­
szych na Ukrainie, nie przyjął służby w  w ojsku  im pe- 
ratorowej, i teraz zostaje na moim dw orze . 11 P. Ko­
ściuszko podał r ę k ę  m o jem u  o jc u ,  rozm aw iał z nim, 
ale ciągle patrzał na mnie, i nie dziw, by łem  bow iem  
osobliwością w mojern dzieciństwie. W ło sy  moje, n ad ­
zwyczaj czysto czerw one kręciły  się wolno w  duże 
kędziory w około twarzy pełnej, świeżej, rum ianej,  po 
nad dużemi b lękitnem i oczami, w c iem ne opraw nem i 
rzęsy. Było ta m  wiele rów nola tych  chłopczyków, z k tó­
rych" p iękną u ro d ą  ani mi w  porów nan ie  iść można 
by ło : fizyonomia moja przecież śc iągnęła na  siebie 
u w agę  p. naczelnika. ,,To synek  w. p a n a ? "  zapytał 
mojego ojca. —  „T ak  jest jw. naczelniku. - 1- Ko­
ściuszko wziął m ię za ręk ę  i przyprowadziwszy do 
księżnej,— r z e k n ie — „nie podobnego  jeszcze widzieć 
mi sie nie z d a rz y ło , to o so b l iw o ś ć ! Bo ru d e  włosy 
bardzo często zdarzają się i p rzechodzą famihjnem n a .



s tępstw em , ale to, to je s t  żywy kolo r  o g n ia .“ P y ta ł  
m ię  p o te m :  —  „Nacóż ten  m u n d u r  n os isz?11— „Bo mię 
s ta ros ta  T u rn o  zrobił tow arzy szem  kawaleryi n a ro d o ­
w ej .11 —  „Maszże ochotę  służyć w  w o js k u ? 1' —  „Jak 
p o d ro sn ę .11— „A na w o jn ę  p ó jdz iesz?11—  „Za Kościu­
szką i za K o ś c iu s z k ę ! ! '1— Ojciec  zmieszał,się  ta moją 
odpowiedzią tak  śm iałą ,  ale p. naczelnik, p og łask a ł  po 
twarzy, objął ognistą  moją g łó w k ę  i w  czoło pocało­
wał; poznał bowiem , że m oje  słowa wiernie  o d d a w a ­
ły uczucia tych, którzy m ię  wychowali.  W zią ł  potem 
brzoskw in ię  ze stołu i dal m i,  m ó w iąc ,  „ t o  lepsze, 
niż kule na  w o jn ie . '1 P o ca łow ałem  go w r e k e  i ró- 
w ienn icy  wzięli m ię  do sw eg o  koła. Odpow iedź moja 
p. K ośc iu szce ,  nie była żadnym  w yskokiem  dziecin­
neg o  d o w c ip u ,  było to hasło  wszędzie pow tarzane, 
nauczy łem  się go ze s łuchania, w ie rna  pam ięć  w  swoim 
czasie ustom  go po dd m u chn ę ła ,  a w us tach  ośm io le­
tniego dziecka na iw ną  się w y d a ła .—  W yjeżdża jącego  
naczeln ika  ze łzami żegnali ,  a b łogosław ieństw a d u ­
chow nych , obyw atelów  i pospólstwa pow óz jego  o ta ­
czały. Nadzieja k ra ju  była jedyn ie  w  tym  wielkim 
m ę ż u ! — P. Kościuszko był w ięcej niż m ie rnego  wzro- 
stu, rysy  twarzy  mniej k sz ta ł tn e ,  pe łne  były życia i 
w y razu  cnót, zdobiących boha te ra  naszego. Nie wiem, 
czy wrażenie, jak ie  zrobiły na  m łodej wyobraźn i rysy 
uw ielb ionego męża, czy napatrzen ie  się później na  j e ­
go portrety , ale rysy  te pam iętne ,  tak  zostały mi obe- 
cnemi, że nietylko podów czas z ła tw ośc ią  rozróżn ia­
łem  portrety  p od o b n e  od n ie p o d o b n y c h , ale i dziś 
jeszcze  po upływie  lat ty lu ,  rysy te  żywo w y da tn e  
w  pamięci mojej zostały.

Kiedy tak  w kraju  p a n o w a ł  duch  m ęz tw a  i po­
św ięceń, kiedy świątynie Pańsk ie  rozlegały się-modłami 
o zbawienie  Ojczyzny, na Ukrainie  i b rac ław sk iem  
w rzał  duch  targow ieki. Nie wiele  obywateli  z woje 
w ództw W oły ńsk ieg o  i Podolskiego zgubny  ak t  tej 
konfederacyi podpisało. P. w o jew oda  sieradzki, na w e 
zw anie  Szczęsnego  Po tock iego , teini słowy o d m ó w ił:  
„ W id z ę  chyląca się do u p a d k u  P o lsk ę ;  wszyscy trzej 
synow ie  moi walczą w jej o b ro n ie ;  i ja byłbym  z  ni - 
mi, gdyby m ię s ta rość  nie przygniatała. Czuję żal do 
króla; alo n iem niej  przeto k ocham  m oja  Ojczyznę! Do 
ak tu  konfederacy i  nie p rzystąp ię ,  bo jej cel ani z mo- 
je m  p r z e k o n a n ie m , ani z m ojem i uczuciam i się nie 
zgadza. Kto podczas Barskiej konfederacy i  za sw ob o­
dy kraju  piersi n a d s taw ia ł ,  kto przywodził K rako w ­
sk ie j ,  kto us taw y  5. maja ze czcią religijną przyjął, 
możeż bez hańb ien ia  się T argow iek i  akt  p odp isać?  
L os  naszej Ojczyzny jes t  w  rę k u  Boga! je d n e m  ski­
n ien iem  m oże  ja  pudźw ignąć  i zbaw ić !  A jeżeli po-

m o ją , j a k  los tę  sp raw ę  rozstrzygnie. S y n ó w  nie od ­
w ołam , n iech  b ron ią  upadającą  Ojczyznę za m nie  i za 
siebie. A k iedy już i piędzi ziemi sw ob odn e j  nam  nie 
zos tan ie— zdam  się na  w span ia łość  wielkiej m onareh i-  
ni. W  t ro sk a ch  m o ic h ,  ta mi zostanie  p o c ie c h a ,  że 
ręka  moja nie łączyła się do rąk, k tó re  Ojczyznę n a ­
szą do g rob u  w trą c i ły .11 List ten  z a rch iw um  ś. p. 
w ojew ody w ypisałem , a później u p. F ranc iszka  Chrza- 
szczewskiego w łasno ręczn y  oryginał ze czcią winną 
czy ta jąc ,  ze łzami uc a ło w a łe m  ślady ręki n ieocen io­
nych cnó t  męża. O dpow iedź ta ,  św iadczy o sz lache­
tnym  sposobie  m y ś le n i a , i zbija zarzuty jak ie  zawiść 
na tego  dosto jnego  m ęża pow tó rn ie  rzuciła.

Kiedy ojciec mój objął obowiązek w  Tuczynie, b a ­
wiła tam  przez całe  lato p. w ojew odzina  Kijowska 
Potocka, córka księcia Kaspra  L ubom irskiego. Dziwnie 
to p iękna  była pani i anielskiej dobroci. W dziękam i 
sw em i m ogłaby  była i nad  panu jącym  p a n o w a ć ,  ale 
uk ochała  j e d n e g o ,  i pośw ięcając  z w ’ą :k i  m ałżeńskie , 
ojczystą ziemię i w szy s tk o — r ę k ę  m u  sw oje  oddała. 
Pani Po tocka  w ezw ała  p. w o jew odę  z żoną , całą ro ­
dziną i całym  dw o re m  do Zwiahla, gdzie p. w o je w o ­
da sieradzki m iedzy rozwodzącym i się po lubow nie  in- 
teresa  układa ł.  Cała zima przeszła w  Zwiahlu. Zjazd 
był wielki, sale i s tro je  świetne; ani pom yśleć  można 
by ło 1, że tam się agituje sp raw a  w ażna  o losy tak 
znakom itych  osób, i że okoliczności k ra jow e  tak. były 
zasm ucające .  Przeszła  zima i w io senn y  zawitał sk o ­
w ronek . Rozjechali sic goście  ze Zwiahla. Rodzice 
moi, zostawiwszy m nie  w  Korcu, wrócili do Tuezvna; 
p. w o jew o da  z żoną i z có rkam i u d a ł  się do dóbr 
sw oich  w  k r a k o w s k ie m , i . t a m  w kró tce  rozw iódł  sie 
z trzecią  żoną. Ciotka moja, będ ąca  przy wojewodzinie, 
wróciła  do Tuczyna  z w ojew odziankam i, i odtąd  jako  
rezydentka  przy nich została. P. w ojew odzina  nie m o ­
gąc  jej przy sobie zatrzym ać uda ro w aw szy  ja  w s p a ­
niale, ze łzami z nią się rozstała  P. w o jew oda  w m ie ­
siąc dopiero  po có rkach  wróci! do dom u.

Rok '1 7 9 4  czarna ka r tę  dziejów naszych  przedsta ­
w ia :  klęski j e d n e  po drugich, powstania, upadki, rze­
zie, wysilenia osta teczne  pośw ieconych  obron ie  k ra ju —  
były to wieści wyciska jące  łzy P o laków  i grożące n ie- 
un ikn ionem  p o w szeehn em  n ie szc zę śc iem ! Kościuszko 
jeszcze  w a lcz y ł ,  jeszcze nadzieja  jakaś  go ożywiała. 
Ale uderzy ła  fatalna godzina Bitwa i klęska pod Ma­
ciejowicami ostatnią  zniszczyła jogo nadzieję. Bohatyr  
Kościuszko dosta ł  sie w niewolę. Rozlegała się W ie l-  

a i Mała Po lska  bolesnym  płaczem  nad  klęska, s ta ­
nowiąca zupełny  u p a d e k , n ad  uw ie lb ionym  w odzem . 
W ołynia  jeszcze ta w ieść  nie doszła. Najmłodszy syn

doba m u  się w ym azać  z listy n a ro d ó w ,  to z czołem p. wojewody, H ieronim , ledw ie  z Collegium rióbilium
p o korn ie  schylonem  i bijąc się w  piersi ze łzam i,  ja- 
ko plagę sprawiedliwości Boskiej za w iny  nasze  i oj­
ców naszych przyjmując, oczek iw ać  bę d ę  pod strzechą

w y s z e d łsz y , zac iąg ną ł  się pod chorągw ie  n a rodo w e.
( G. d. n. )
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